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Paderewski w Poznaniu.
Przemówienie na przyjęciu.

^ ó z n a ń ,  30 grudnia. (PAT.) Podczas przy- 
ięcia w Bazarze przemówił Paderewski w następu- 
lące słowa :

Wielce szanowni obywatele Wielkopolski, sza­
nowne rodaczki i rodacy, siostry i bracia! Co się 
w tei chwili w duszy mojej dzieje, to każdy z was 
odgadnie. Po tern, co przed chwilą przeszedłem, 
;. Iowo na ustach zamiera. Żyjemy w czasach, kiedy 
każdy powinien panować nad uczuciami. Ja musze 
opanować wzruszenie, a źe mówić win.enem, mó- 
cTę. Za m> przyjęcie, wam tutaj i tłumom na ulicy 
•'irdfccznie dziękuje. To, coście mi zgotowali, nie 
>1o moiei odnoś; jię osoby. Jestem symbolem pe- 
wne| idei, tei samej, której służy polski Komitet 
Narodowy. Jako delegat Komitetu Narodowego je- 
>lem * lej cliwiii szczęśliwy, żem znalazł dla niego 
lakuj uznanie. Jako człowiek, czuje sie szczęśliwym, 
ż ł  mogłem dożyć tej chwili, ż e  mnge hvć symbo­
lem. h dla człowieka jest to zaszczyi wielki, lem 
bard; iej. że spotkał mnie lulaj, na wiekopomnej, 
odwieczne) ziemi polskiej, od was, coście nie dali 
sic pi ze mignąć w spełnieniu obowiązków narodo­
wych, ' odpieraniu nacisku przemożnego, coście w 
pracy orgam. znei i gospodarczej byli/przykładem 
■ ałci Pfllrce A zaszczyt len spotkał mrie nie od 
icdnej warstwy, i nic od jednej klasy, lecz od ca­
łego narodu wielkopolskiego. Jestem/dumny z tego, 
z e j i S o m c / i i i # d f K n u i i M u  Narodowego 
nie należałem do żadnego stronnic!™. Jestem sym­
bolem i s/czerżc powiedzieć dziś mogę. że dzisiaj 
nie pora na stanowe i dziedziczne przywileje. 
Wszyscyśmy dziećmi iednej matki, i o ile swój
spelaiamy ohowiazek, mamy równe prawo do jej
sr.raw iedliwei opieki.

Po wielu długich latach niewoli Ojczyzna od­
rodzić i odbudować się musi na tych samych pod- 
•■'dwacn, na. których lutai pierwsza budowa poczę­
tą została. Żadne najmądrzej zorganizowane stron­
nictwo Ojczyzny odbu ie-wać nie zdoia. Do tego 
celu potrzeba jedności zgody wszystl; ch, miłości 
i silne; wo.i, oraz zaparcia sie siebie samego. Do 
logo ćzicD. potrzeba wszystkich >il i zespołu 
ws7ysiki1.l1 serc. Odbuduje Polskę nrzeJewszystkiem 
•Tilop polski 1 robotnik polski, z niei powstały, 
ora/ mv, wszyscy, o ile pójdziemy z ludem. W tej 
nadziei d./iektnc. waiv Boga ' Ojczyzny równym, 
'rtiowrro sercem bliskim, lak duchem. Niech żyje 
Pul.-A a zgodna i ?e#ńa. Ojczyzna nasza wolna, zje­
dnoczona, / naszem yolskiem wehrzeżem żyć bę- 
.l/.n- po wsze rzasv.

P o z n a ń .  ( P AL .  W towarzystwie pp. Pade­
rewskich znakdujc się pułkownik angielski Wate, 
oficer marynarki angielskiej Bawling, podchorąży 
L.and.ford. oraz major wojsk polskich generała Hal­
lera, Iwanowski. Nadto rowarzyszr pp. Paderew­
skim delegat polskiego ministerjum spraw zagrani- 
zitych w Kopenhadze p. Strakat.

K a l i s z .  (PAT.) „Gazeta Kaliska'4 donosi, że 
/ Berlina do Poznania przybył ieden z ministrów 
niern. celem odbycia z. Paderewskim konferencji.

tthmaslhi «ł Poznaniu.
Gtosv niemi'ckic. — Rzekomy pogrom. — Stan 

oblężenia.
Wicde (PAT.). Dzienniki lutejsze obwiniają 

Polaków w .-óznaniu, jakoby urządzili tam pogrom. 
Na czele wszy tkich pism atakuje Polaków „Neue 
Fręie Press;-' występując szczególnie przeciw Pade­
rewskiemu który jej. zdaniem dał inicjatywę do prze­
wrotu w FozifRniu. Nawet o pogrom obwinia .Neue 
fr, Presse ■ Polaków. W telegramie z Berlina opo­
wiada to pismo, o pogromie w Poznaniu, którego 
|óriarą m; o paść 30 żydów, o rabunkach w mie­
szkaniach i synagodze. Inne dzienniki wiedeńskie 
podają z Bydgoszczy wiadomość, że wypadki w Po­
znaniu i Gnieźnie nalpży przypisać działalności da­
wnej 01 iiizacii Polaków. Polacy w Poznaniu byli 
uopatr/rni w broń przez komisarzy ludowych. Kie- 

Gcezorem Paderewski przybył do

Poznania w towarzystwie kilku oficerów koalicji i 
był przyjęty jak książę udzielny, Niemcy cofnęli się 
bo wiedzieli, co ich czeka. Dzień ten minął dość 
spokojnie. Nazajutrz wynikły ciężkie wykroczenia 
przeciw Niemcom. Na ptdTc-Wilhelrna przybyli uzbro­
jeni Polacy i spędzili, zebranych tam Niemców. Bili 
oni tłum kolbami. Żołnierze niem. chcieli bronić 
Niemców, ale w starciu pozostało na miejscu 50 
zabitych. Niemcy musieli się cofnąć. Wszystk!e gma­
chy rządowe dostały się w ręce polskie. Niemcy 
byli odcięci od świata. W sobotę przez plac Wilhel­
ma przejeżdżały 4 automobile, z których rozdawano 
karabiny młodzieży polskiej. Na ulicy Zofii, gdzie 
jest synagoga, wypalił przypadkiem karabin pewne­
go polskiego gimnazjalisty. Rozeszła sic pogłoska, 
że żydzi z synagogi strzelali. Otwarto ogień na sy­
nagogę. Polacy udali się do magazynów artylerii, 
gdzie rozdano im granaty ręczne i amunicję. Nastę­
pnie uda’i się na ctworzec i zajęli go. Zajęli też linję 
kolejową do granicy Poznańskiego. W  niedzielę ra­
no putki, stojące załogą w Poznaniu, o ile nie pod­
dały się, otrzymały ultimatum, ubiegające w połu­
dnie. Gdy do tego czasu nie nadeszła odpowiedź, 
otoczono koszary konnicy i strzelców i zaczęto je 
ostrzeliwać. Do niedzieli wieczora nie wiedziano w 
Bydnoszczy o wyniku lej walki.

Poznań. (B. kor.). Wczoraj, dnia 30 grudnia, 
rozlepiono obwieszczanie, podpisane przez niemie­
ckie i polskie władze, o zaprowadzeniu w mieście 
Poznaniu stanu oblężenia od dziś aż do odwołania. 
Osobom cywilnym nie wolno pn godz.*5' wychodzić 
z domu, z wyjątkiem członków wydziału wykonaw­
czego, osobom sanitarnym i organom policyjnym. 
Zakazano pochodów zgromadzeń, przedstawień 
teatralnych i kinowych. Wykraczający karani będą 
według prawa wojennego. W rozkazie, podpisanym 
przez nowego komendanta Mataszka, powiedziano, 
źe budynki publiczne aż io  odwołania maią pozo­
stać obsadzone przez polską służbę strażniczą.

W mieście spokój, tramwaje kursują znowu, 
pociągi kolejowe odchodzą regularnie, komunikacja 
pocztowa, początkowo przerwana, ma być wznowio­
na, natomiast komunikacja telefoniczna zupełnie 
wstrzymana.

Wiedeń. ' PAT.). „Freindenfilatt" donosi z Ber­
lina: Członek rządu Noskc, który objął kierownictwo 
spraw wojskowych, oświadczył, że pracuje nad zor­
ganizowaniem silnej ochrony przed niebezpieczeń­
stwem, grożącem od wschodu. Rząd nic może pa­
trzeć spokojnie na „nadużycia" Polaków na obsza­
rach niemieckich i okaże niebawem silną rękę.

Wielkopolska do Kom. b ro d o w e ­
go w Paryżu.

Komunikat wojenny

ostrzeliwany lotnik nieprzyjacielski, który rzucił 
kiika bomb. Nie wyrządziły one żadnej szkodv woj­
skowej.

Zarządzenia odwetowe.

Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej w Pozna­
niu wystosował do delegata Komitetu Narodowe­
go w Paryżu prof. Si. Grabskiego następujące pi­
smo :

„W P. Profesorowi, jako delegatowi Polskiego 
Komitetu narodowego donosimy uprzejmie, iż w 
myśl uchwały Sejmu dzielnicowego z dn. 4 grudnia 
Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu 
powierza na gruncie koalicji obronę interesów lud’ 
ności polskiej, zamieszkałej w doty chczasowych 
granicach Rzeszy niemieckiej Polskiemu Komitetowi 
w Paryżu. Z głębokim szacunkiem Komisarjat Na­
czelnej Rady Ludowej: ks. St. Adamski, W. Seyda, 
Daroszwiński, Wojciech Korfanty".

z dnia 1 stycznia b. r.
aro prasowe podaje:

■ ciągu dnia dzisiejszego z wyjątkiem starć 
u,.owych nie było większych działań boiowych.

W nocy z 31 grudnia na 1 stycznia artylerja 
nieprzyjacielska rzuciła kilkanaście pocisków na 
miasto. Ofiarą tej barbarźynŚtiej metody wojowa­
nia padło życie kilku osób ,z pośród ludności cy­
wilnej.

Wczoraj i dzisiaj w godzmach pohidnin-.u. h 
ię nad miastem, silnie przez nasze w

Komunikat Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Polskich na Galicję wschodnia.

L w ó w .  I stycznia JÓl'z
Niejednokrotnie podawano tuż do wiadomości, 

publicznej stwierdzone wypadki systematycznego 
gwałcenia przez wojska ukroińskfe przepisów kon­
wencji haskiej i genewskiej,' Pa mi ając wypadki po­
mniejszej wagi, podaje Dow. Nacz, W P. na Gali­
cję Wschodnią do wiadomości publicznej następu­
jące szczególnie yr knrwe :al:ty złamania przepisów 
obowiązujących wszystkie wu/ska cywilizowane:

1) W J.stoyAlz e hi napadły wojska ukraiń­
skie pod Mikuliń-.ańń na oddział woisk polskich, 
prowadzony w karności i d o i zadku w niyśi rozka­
zu Naczelnego Dowództwa, przez ohcerów koalicyj­
nych wojsk polskich /e wschodu do swoich siedzib 
w kraju. Napad został wykonany be/, poprzedniego 
zażądania wyjaśnienia o celu marszu i jego kie­
runku.

2) W tym amyrn czasie i miejscu zbezcześci­
ły i ograbiły; wojska ukraińskie polskich parlamen- 
tarjuszów i zamordowały jednego z nich.

3) Tarnże zamordowały^ wojska ukraińskie pe- 
wMą ilość rozbrojonych ju/. oficerów i żołnierzy 
polskich*

1) W dnm następnym w r/asie transportu 
rozbrojonych oficerów i żołnierzy polskich z M'ku- 
linieć do Tarnopola, skatowały % i zamordowały 
wojska ukraińskie w obecności ukraińskich ofice­
rów znaczną ilość bezbronnych oficerów i żołnie­
rzy polskich.

5) W ^yiezięniu morzono głodem opeerów i 
żołnierzy polskich, co spowodowało śmierć jedne­
go oficera i dwu żołnierzy.

6) Wojska ukraińskie ostrzeliwaną z dzmł cięż­
kiego kalibru śródmieście i kościoły miasta I wowa, 
co pociągnęło za sobą liczne wypadki śmierć i po­
ranienia osób cywilnych, głównie kobiet i dzieci. 
Przez uszkodzenie wodociągów i cemrah elektrycz­
nej pozbawiają wojska ukraińskie ludność cyw lną 
miasta Lwowa w ody i światła.

7) Wojska ukraińsłkie ostrzeliwują świadomie 
i systematycznie patrole sanitarne, zaopatrzone ’.v 
przepisane przez konwencję genewską odznaki.

S) Wojska ukraińskie znieważają, okłada,ą 
kolbami i mordują sanitariuszki polskie, nawet gdy 
te zajęte są opatrywaniem rannych.

9l Wojska ukraińskie znęcają się w sposób 
bestjalski nad bezbronną i żadnego udziału w wal­
kach niebiorącą ludnością, a nawet mordują ją, a 
wśród niej kobiety, dzieci i starców.

10) Wojska ukraińskie podburzają ludność cy­
wilną, zwłaszcza wiejską, do napadów na polskie 
oddziały wojskowe i poszczególnych żołnierzy, do 
mordowania ich i znęcania się nad pojmanymi.

Dowództwo Naczelne Wojsk Polskich na G a­
licję Wschodnią nie myśli cierpieć dłużej tych nad­
użyć.

Gdy wszelkie przedstawienia, czynione poprze­
dnio bądź bezpośrednio, bądź za pośrednictwem 
polskich władz cywilnych u komendy v.ojs:k ukra­
ińskich, jak i u organów administracyjnych ukra­
ińskich nie odniosły żadnego skutku, wydaje* na 
przyszłość następujące zarządzenia:

1) 1000 jeńców wojennych ukraińskie* zosta­
nie natychmiast przeniesionych do więzień i będą 
traktowani, jak zwykli złoczyńcy, i tp tak długo, jak 
długo komenda wojsk ukraińskich nic zmieni swego 
dotychczasowego postępowania wobec jeńców wo­
jennych. wziętych pod Mikulińcami i nie potraktuje 
ich w myśl zasae prawa międzynarodowego.

2) Za każdego zamordowanego łub ranionego 
cfj dnia dzisiejszego oficera luf żołnierza jeńca zo­
stanie rozstrzelany ch dwóch jeńców oficerów lub

■ żołnierzy ukraińskich..
! 3) Za każdą w sposób wyżej opisany zamor­

dowaną lub ranioną sanitariuszkę iub sanitariusza 
. '-.'.nic rozstrzelanych dwóch ukraińskich oficerów.
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Równocześnie ©dnlpz^jsig do Naczelnego W o­
dza Wojsk Polskich z prośba o zwrócenie sic do 
Generalnego Biura Konwencji genewskiej z przed­
stawieniem opisanych wyżej wykroczeń, tudzież

a) z prośbą o przysłanie komisji celem z!" 
dania sprawy,

b) z prośba o przysłanie oddziału Czerwone­
go Krzyża, gdyż wskutek postępowania wojsk u- 
kraińskich może grozić wojskom naszym brak 
obsługi sanitarnej wskutek jej wymordowania.

Nacz. Dtzwo W. P. Wschód.
R o z w a d o w s k i ,  G. D.

Obywatele1
Od wigilii Bożego Narodzenia Ukraińcy z co­

raz to większą gwałtownością, spóWodowaną na­
szym oporem, atakują, niepokoją i bombardują 
Lwów, pozbawiając życia najniewinniejsze ofiary. 
Widząc bohaterskie i wytrwałe czyny naszych wcjsk, 
chcą sprowadzić upadek ducha w naszem społe­
czeństwie, zmęczyć je moralnie i fizycznie.

Obywatele! Dziś, bardziej jak kiedykolwiek na 
duchu nam upadać me wolno, jeżeli chcemy, aby 
otzy świata, na nas z podziwem zwrócone, nie od­
wróciły się od nas, jeżeli, zdawszy sobie sprawę, że 
biada remu, któryby krew, przez bohaterskie wojsko 
nasze przelaną w obronie miasta ukochanego, o- 
śmielił się lekceważyć i któryby nie potrafił wytrwać 
jeszcze dni kilka dla miłości Ojczyzny, miasta i tych 
co w obronie jege polegli.

Położenie wojskowe naszego miasta nie daje 
podstaw do żadnych ODaw o jego losy.

Codzień niemal napływają nowe posiłki, bro­
ni i amunicji jest podostatkiem i wedle najzupeł­
niej stanowczych zapewnień władz wojskowych nie­
ma żadnego niebezpieczeństwa powtórnego zajęcia 
miasta przez wojska nieprzyjacielskie.

Obywatele! Pewni uczuć waszych, których skła­
dacie dowody bohate-skie od 2 miesięcy, raczymy 
się z Wami w udręce i w bolu, ale też w wytrwa­
łości nadziei i niezachwianej wierze, że siła jedności 
i miłości Lwowa zwycięży.

Prezydjum 
Tymczasowego Komitetu Rządzącego 

Obirek, Skarbek, Stesłowicz.

StoBimfEi Polską. — Klęska bolszewików 
na Uralu. — W a lk a  z bclszawizmetn.

W i e d e ń .  (PAT.) B. koresp. donosi z Pary­
ża : Na posiedzeniu Izby francuskiej oświadczył 
Pichon w sprawie Polski. Rząd nasz utrzymuje sto­
sunki z rządem polskim w Paryżu, uznanym przez 
wszystkich sojuszników i przez wszystkie ważne 
polskie ugrupowania. Jest on w naszych oczach 
rzeczywistym rządem. Dzięki jemu wszczęliśmy ruch 
polski przeciw potędze niemieckiej. Jest on w po­
rozumieniu z rządem poznańsk''m, a bęazie jutro 
także w porozumieniu z rządem warszawskim.

Co do Rosji, powiedział Pichon: Traktat brze­
sko-litewski był nadzwyczajnem zwycięstwem na­
szych wrogów, jak więc mogliśmy przyjąć go obo­
jętnie! Wszystkie nasze interwencje w Rosji były 
zwrócone przeciw Niemcom, aby wojska ich tern 
powstrzymać, oraz przeszkodzić ich wszechwładne­
mu wtargnięciu w obszary Rosji. Dlatego poszliśmy 
do Archangielska i na wybrzeże Murmańskie i na 
Syberję. Nie było to wcale wtrącaniem się do we­
wnętrznych spraw Rosji. Sojusznicy nie wywierali 
nacisku ani na jednego Rosjanina, aby go zmusić 
do obrania jakiegoś rządu. Broniliśmy się sami w 
kraju, w którym mamy niezmierne interesy.

Stoimy w Archangielsku i na Syberji, gdzie 
oczyściliśmy kolej transsyberyjską, abv wytworzyć 
sobie możność interwencji w Syberji w razie, jeże­
liby to stało się potrzebne w kraju, w którym nasi 
sojusznicy mogliby się znaleźć w niebezpieczeń­
stwie.

Minister oznajmił następnie o znacznem zwy­
cięstwie armji rosyjskiej, która zajęła Perm, przy- 
czem wzięła 10.000 ludzi i zdobyła 60 armat i 1100 
wagonów. Wojska nasze wylądowały w Odessie i 
Batumie.

Armje rumuńskie przywi ócone są do dawnego 
stanu. Postępowanie koalicji ma na celu obronę 
zdrowej części Ros,i przed działalnością bolszewi­
ków. Ale prezydent ministrów Clemenceau wydał 
naszemu szefowi wojskowemu polecene, że wysil 
ki potrzebne do zwalczenia bolszeuizmu mają być 
czynione przez siły rosyjskie. Nasze materjałńe po­
parcie ma jedynie na celu umożliwienie tym siłom 
zorganizowanie się, aby osiągnąć gospodarcze o- 
krażenie bolszewików. Niema ani jednego człowie­
ka, przybywającego z Rosji, choćby to był najgor­
liwszy socjalista, któryby nie ostrzegał przed nie­
bezpieczeństwem bolszeuizmu. Wszyscy proszą mnie. 
abvm zizolował gniazdo zarazy. Pokój, któryby u- 
trzymał Rosję w stanie wojny domowej i ze wstrę­
tnym, strasznym rządem, nie byłby pokoiem spra­
wiedliwym, ciągle groziłby nam ponowny wybuch

wojny. (Ożywione potakiwania.) Minister odczytał 
opis okrucieństw rosyjskiego rządu popełnionych 
w Moskwie. Ks. Lwów, którego wsz.yscy szanują, 
opowiedział mówcy, że rodzinę carską przez całą 
noc męczono, zanim zrobiono z nią koniec. Każde­
go z jej członków' sadzano na krześle i zadawano 
mu pchnięcia bagnetem, poczem go mordowano. 
Nazajutrz rano sala, w której to się działo, przed­
stawiała jedną kałużę krwi.

P r a g a. (Czesko-slow. B. prasowe.) Dzienni­
ki francuskie i angielskie donoszą, że podróż fran­
cuskiego gen Francheta do Paryża na konferencję 
z rządem pozostaje w związku z bliskiem miano­
waniem Francheta naczelnym wodzem ekspedycji 
przeciw bolszewikom.

K r a k ó w. (PAT.) Dzisiejsze dzienniki zamie­
szczają szereg informacji o sytuacji we Lwowie 
w dniach ostatnich i gorąco podkreślają potrzebę 
natychmiastowej pomocy.

25 S e rb ji.
B e l g r a d .  (Lublańskie B  kor.) W skupczy- 

nie po przemówieniu /premiera o upadku wroga 
narodu serbskiego Auśtro-Węg:er, przyjęto kredyt 
wojenny 250 milionów wszystkimi głosami prze­
ciw 2.

Niem ieccy bo lszew icy.
b e r I i u. (PAT.) „Berliner Ztg a. M,“ donosi: 

D. 30 gruania zebrała się w Berlinie państwowa 
konferencja grupy Spartakusa. Przybyło 80—-100 de­
legatów. Dr. Mayer, b. redaktor „Vorwaitsu“ , za­
gaił zebranie, przedstawiając pokrótce wydarzenia 
dni ostatnich. Po nim wygłosił referat Liebknecht, 
który wniósł rezolucję o zerwaniu stosunków z in- 
nemi stronnictwami f założenia nowego stronnictwa 
pod nazwą „Rev.'olucyjno-komunistycznego stronni­
ctwa robotniczego Niemiec". Rezolucję przyjęto je­
dnomyślnie z tą tylko zmianą, że stronnictwo ma 
się nazywaj „Komunistycznem stronnictwem Nie­
miec — Związkiem Spartakusa".

Pod koniec posiedzenia przewodniczący oznaj­
mił, że przybyli delegaci ros. sowietów. Następnie 
Radek wygłosił mowę do zebranych.

Wobec fantastycznych cyfr ofiar, podawanych 
przez wrogą nam prasę, ą  powtarzanych nawet 
przez pisma warszawskie, mylnie poinformowane, 
jesteśmy w możności podać autentyczne cyfry, za­
czerpnięte ze źródeł urzędowych żydowskich. Oto 
według ksiąg i zapisków szpitala żydowskiego i żyd. 
Urzędu metrykalnego od dria 1 listopada do 20 
grudnia u. r. zmarło gwałtowną śmiercią ogółem 
68 żydówn Z cyfry tej przypada na czas inwazji u- 
kraińskiej t. j. od 1 do 22 listODada 27 osób. W 
dniach 22, 23, 24 i 25 listopada pauło od kul 27 
osób. W dniu 26 listopada zmarło 8 osób, zapewne 
z ran, otrzymanych w dniach poprzednich, a od ?o 
listopada do 20 grtidnia 6 osób. Gdyby przyjąć, że 
wszyscy zmarli od 22 listopada, to ofiary pogro­
mów (nie są wykluczone zabłąkane kule), cyfra 
ofiar wynosi 41 osób, a nie 150, jak podały pisma 
warszawskie, albo tysiące, jak głoszą gazety niemie­
ckie. Stwierdzić dalej należ)’, że we wszystkich przy­
padkach, przyczyną śmierci były rany postrzałowe 
nieprawdziwe więc są pogłoski o żywcem popalo­
nych i t. p.

Dochodzenia w sprawie pogromów trw'ają da­
lej, a wynik ich rzuci pewne światło na zachowanie 
się żydów i wykaże, kto wywołał te pogromy i czy 
zaczęło się od Dogromów, czy od obrony konie­
cznej. Faktem jest, że lanie gorącej wody i kwasów 
pochodziło od strony przeciwnej.

Noc Sylwestrowa.
  v .y

Z  uderzeniem godziny 12-ej rozległy się nad 
miastem naszem potężne huki. To obie artylerje 
przesyłały sobie noworoczne pozdrowienie, z tą je­
dynie różnicą, że nasza ostrzeliwała nieprzyjaciel­
skie pozycje, „bratni" zaś naród, bezhionne, śpiące 
miasto. Jakoż posypały się znów granaty ruskie na 
ulice i dachy. Było ich około ZO.^Padały na ludne 
części miasta. Nie mamy jeszcze całkowitego wy­
kazu szkód, ale wiemy już, niestety, o kilku ofia- 
lach barbarzyństwa. Zginęła hr. Wacławowa Zale­
ska, wdowa po ministrze, w chwili, gdy nachylała 
się nad ciężko chorym 17-letnim synem. Tenże zo­
stał c:ężko ranny. W innem znów miejscu granat 
przebił dach i sufit i pękł nad głowami trojga śpią­
cych osób: p. Mięsowicza, krawca, jego żony i 
siostry żony, która wczoraj przyjechała do nich z 
Krakowa. Wszyscy troje zginęli na miejscu. Dzieci 
śpiące w przyległym pokoju, ocalały. Ugodzoną 
została kancelarja dr. Nadia. Wreszcie w okolicy 
ul. Jachowicza padła ofiarą nieznana kobieta. O 
cudownem ocaleniu może mówić prof. dr. Wicz-

kowski. Oto w drzwi balkonowe od salonu mie­
szkania jego uderzył granat, pustosząc całe urzą­
dzenie. Prof. Wiczkowski, który pracował w sąsied­
nim pokoju wyszedł bez szwanku.

Ukraińcy, naśladując Drzyjaciół swych Niem­
ców, nie oszczędzali także kościołów. Na Szczęście 
kościół katedralny i Jezuitów odniosły tylko nie­
znaczne uszkodzenia. Wreszcie ogień naszych bate- 
rji położył kres robocie riszczycielskiej hajdama­
ków.

Oto wojenny zabieg Jny herojów ukraiń­
skich. I wobec takich faktów, my ciągle jeszcze tra­
ktujemy przeciwnika w rękawiczkach, na 4UU0 
uprowadzonych, więz.cnych, katowanych, głodem i 
zimnem morzonych Polaków, odpowiadamy wywie­
zieniem 30 tu (!) najbezczelniejszych hajdamaków, 
pozwalając reszcie wygrażać się i spiskować, nie 
zdobyliśmy się na usunięcie Rusinów ze służby 
miejskiej, co gorsza kolejowej, z czego ustawiczne 
wynikają zamachy, nie zasekwestrowaliśmy ukraiń­
skich publicznych budynków na pokrycie strat wyr- 
rządzonych miastu przez t. zw. „wojsko" ukraiń­
skie. Tego wszystkiego nie uczyniliśmy, bo byłoby 
to nie dość szlachetne jak na nas.

Niechże to noworoczne pozdrowienie przesła­
ne przez ukraińskie wojsko „rdzennie ukraińskiemu" 
miastu, przyczyni się choć trochę do noworocznej 
zmiany kursuj

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś
0 g. 12 w południe w sali posiedzeń Rady miej­
skiej. Na porządku dziennym między innemi: Spra­
wa kooptacji nowych członków Rady miejskiej (2 
uchwała).

— Inwalidzi wojenni, którzy uczęszczali na osta­
tni kurs pisarski przy Wydziale krajowym, a które­
go nie dokończyli z powodu wybuchłych działań, 
wojennych we Lwowie, mogą być dopuszczeni do 
egzaminu kwalifikacyjnego, jeżeli chcą otrzymać 
świadectwa uzdolnienia do wykonywania pisarki w 
urzędach gmin wiejskich. W  tym celu winni się 
zgłosić albo do Komendy szkoły inwalidów wojen­
nych lub też do Wydziału krajowego, poczem wy­
znaczony zostanie termin egzaminu.

— Aeroplany ukraińskie. Onegdaj w południe 
pojawiły się nad naszem miastem rict znacznej wy­
sokości dwa a^ioplany ukraińskie, które rzuciły 4 — 
bomby. Prócz silnej detonacji ek&lozij., tyoipby tyg—F  
wyrządziły żadnej Szkody. Strzały karabinowe i ku­
lomioty naszej załogi zmusiły aeroplany do ucie­
czki.

Przy tej sposobności przypominamy dawne 
zarządzenia co do zachowania się przechodniów' w 
czasie ostrzeliwania aeroplanów. Oto publiczność 
z ciekawości śledzi lot aeroplanów nie pomna, że
1 spadająca r ula karabinowa może ciężko ranić. W  
czasie więc ostrzeliwania aeroplanów należy natych­
miast ukrvć się w bramie domów lub gćłzieś pod 
dachem a przynajmniej przytulić się do ścian ka 
mienie, gdż-e niebezpieczeństwo mniejsze. Nie pa­
trzeć jednak w górę a zwłaszcza na przelatujący 
tuż nad głową aeroplan. i

nagi feistsls
za duszę ś. p.
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Dla rannych obrońców Lwowa:
N. N. 50 hal. (jako reszta z prenumeraty).

Ną fundusz im. Obrońcy Lwowa Czesława Mą- 
czyńskiego:

J. B., K. B. i A. S. (jako dochód z loterji fan­
towe') kor. 100.

Na stypendjum im. Dr. Wiktora Kamieńskiego: 
Jadwiga Pelczcrówna 10 koron

Kupno i sprzedaż.
Do sprzedania realność na Kleparouie z ogrodem i zabu­

dowaniami gospodarczemu Zgłoszenia do Administracyi 
Słowa Polskiego pod M. L. i

Potrzebna Sdko lpor le rk i
Zgłoszenia do Adm- „Słowa 
Polskiego", ul. Zimorcwicza 
I. i 1— 15. 10

w najbliższych dniach na 
Bukowinę i Galicję Wscho­
dnia.. Mogę wziąć’ listy i wa* 
żniejsze interesa. Zgłoszenia 
Dr. W., ul. Srryjska 36 II. p.
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